
Dawni i młodzi twórcy

Bolesław Taborski. Kadr z filmu „Moje Powstanie” w reżyserii Anny Taborskiej.
Florian Śmieja (Mississauga, Kanada)

Z dystansu czasu garstka dziewięciu młodych polskich studentów, która w latach
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych ubiegłego stulecia znalazła się w Londynie, nie
przestaje zadziwiać swoją postawą i losami. Wymienię ich nazwiska alfabetycznie:
Andrzej Busza, Bogdan Czaykowski, Adam Czerniawski, Jan Darowski, Janusz
Ihnatowicz, Zygmunt Ławrynowicz, Mieczysław Paszkiewicz, Florian Śmieja i
Bolesław  Taborski.  Zaczęli  wtedy  wspólnie  wydawać  swoje  pisma  i  pierwsze
książki.   Znalazlszy  się  na  bezpiecznym  i  zasobnym  Zachodzie  ludzie  ci,  po
uciążliwych przejściach przez Sowiety i wojenną Europę, opanowali język angielski,
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ale… choć zdobyli brytyjskie dyplomy uniwersyteckie, sercem przylgnęli do języka i
dziedzictwa polskiej ojczyzny. Pozbawieni z paru wyjątkami domu rodzicielskiego w
niesprzyjających warunkach douczyli  się  języka polskiego i  władali  nim do tego
stopnia, że potrafili go po mistrzowsku używać.

Może  zajęli  stanowisko  reakcyjne,  nieżyciowe,  niepazerne,  niezrozumiałe  dla
młodszych roczników marzących o wydostaniu się czym prędzej z Polski i robieniu
kariery na Zachodzie.

Może jednak,  ci  młodzi  ratowali  duszę ukształtowaną przez międzywojenny etos
wychowania  i  oświaty  w  Polsce,  i  dali  świadectwo  pogrobowców  wartościom
utraconej ojczyzny, spadkowi trudnego dziedzictwa.

Patrzącego na dokonania tych niewyobcowanych przez wojnę i  Zachód młodych,
zdumiewa bogactwo ich osiągnięć. Rodzi się pytanie: skąd wzięła się ich niespożyta
energia i ambitne inicjatywy, by zrobić coś dla Polski, by przysporzyć jej chwały
mimo,  że  Polska  nie  dała  im  ani  wykształcenia,  ani  zawodu,  ani  pracy  czy
wynagrodzenia, ba, nawet uznania? Co było motorem ich aktywności ? I dochodzę do
wniosku,że  chyba  tylko  bezintresowne,  synowskie  przywiązanie  i  poczucie
moralnego  obowiązku.

Jeden z nich, Bolesław Taborski  został w 2007 roku  wyróżniony przez  Związek
Pisarzy Polskich za Granicą nagrodą za całokształt twórczości literackiej. Urodził się
w  1927  roku  w  Toruniu,  wziął  jeszcze  jako  młodzik  udział  w  Powstaniu
Warszawskim,  skończył  teatrologię  na  uniwersytecie  angielskim  w  Bristolu,  a
następnie pracował w polskiej sekcji BBC. Oprócz dwudziestu kilku tomów poezji,
które wydał, opublikował m.in. książkę o Ojcu św., przetłumaczył sztuki Papieża na
angielski,   eseje  Jana  Kotta  o  Szekspirze,  a  na  język  polski,  powieść  Grahama
Greene’a  i  dwadzieścia  sztuk  teatralnych  noblisty,  Harolda  Pintera.  Bolesław
Taborski , mieszkający od 1953 roku w Londynie , ogromnie życzliwy i koleżeński
społecznik,  jeździł  regularnie do Polski  i  udzielał  się szczodrze w polskim życiu
teatralnym. Zmarł w Londynie w 2010 r.


